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H I P O L I T  W O L T A  U

a l b o
s.bóyęa dwoyga istol

(ciekawa i praw dziw a powieść s naszych 
c z a s ó w .)

( D o k o ń c z e n ie . )

R au f  prosił .  Hainlhala o rękę Karoliny. 
Stary namiętnie się b y ł  do n ago p r z \ » i ą .  
*ał t Jeca córka opierała się b s z c z e  /.nia­
n io m  sw ego  czciciela. P ew n ego  r i . r z o r a  
wziął H a in lh o l Karoliny do o .o b tc g o  po. 
koiu  i drżącym g ło s e m  ia  da n iey  p r /e .  
m ó w ił  słowa; » Córko.' ia jestem s l . i y i  o- 
ło m n y ,  maiąlek m óy upadł z , owodu «*k 
ciężkich ca3 »*iw. B u u f  prosi o  tv\o,ą 11 kę,
ieifcli mu iey obm ów isz ,  rp u śc i  m n i e ,  a 
feea n iego  nie będę m ó g ł  r z - „ , i . s ł z  p.eg o  
nadal prowadź,ó; n, n je zgr y zo to ,  wam y..,ś 
> ł y n  in a łtm  przyb ran ym  d/.iatk„ni gidd  
rfaierć gotuie . W ie s z ,  ż« na D ip o l  to n e

n.o/.*/, in i  nic wcale rachować. Od cieb ie  
więc, m ów ił  d i l r y ,  a łzv  przeryw ały g lo s  
*pg O ,—  od ciebie za leży  ina omunie oyc® 
tn e g o  i, —- Czufa Ilaioltna nie u o g ł i  się 

taki. mu p p r /eć  żądaniu, z p łaczem i zo c i łs  
się w CjCe-i.irca, wołaiąc; » A ie ,  m óy  n y .  
C /.e, n r! T y  nie um rzesz .  OJ a . uię cl 
w ię . e y  nad życie m o c . . — N iże li  Rani' bęctzig 
i tw  ni ilięźeui.

Po * . zw l-n i i i ,  pr«y«pieszono W
bardzo h ió lk im  rzasie z w ią - .k  K a r o lin y ,  
lecz » » l e i ł R a i l !  ntógl u) nazwać swoią  

l l i . i l ż .o  a, gdy «lo pokazał się iey  »  swo-- 
iem « t  ś iwem śwjell**.,, Zaniedbał z u p e ł  
nie snótrb zatrudnień, i oddał się cal® 
n n r o / .p i , - i i i ie y s /e a iu  sposobowi, życia;; w y-  

k.r\ l<> >i.j oaskę!'"'*? k łanirłwo i.-go- w zglę­
dem ni.i a! u,, który niiał kiedyś, od ziedz i­
czyć ,  d n ł n i i .  m  nie m iał ;prócz d łu g ó w ,  
z kliirs . li. się d i.jd » vp l-c id  nie m ógł. Je.  
clilu łi e t! tt c  t lu h u ć z y ;  re sz tę  m a ją tk u  IJailll* 
balu. pocb nuąr by ł pew ien  bankrut sagra-
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uicznyj stary H ain lhal wpadł zezm artw iem a 
w chorobę  i u m a i ł  a tem  p rzek o n an iem , że 
dzieci swoie zostawił w naynieszczęśliwszym 

stanie.
Karolina b y ła  naygodnieyszą  politow ania  

kobie tą , bo m ia ła  takiego męża, k tó rym  po­
gardzać  mbsiaita; do tego naw et stopnia 
-ogołocony b y ł  ze wstydu , Se nastaw ał na 
cnotę  L udw ik i s iostry m ałżonk i s w o ie y , 
u p i ia ł  się codziennie i p rze trw on ił  szczątki 

m aią tku  oyća Raroliy .

—  W śród  nędzy  i cierpień nieszczęśliwa 
została m a tką ,  lecz ani uczucie oyca, ani 
człowieka nie zdoła ło  niezbożnego wzru­
szyć Raufa , opuścił zupe łn ie  dom, Sonę i 

dzieci swoie. ■
Zwycięzkie orfźe  zakończy ły  szczęśliwie 

krw aw ą  w o y n ę ;  woyska niemieckie wracały 
iuż dó oycz.yzny , a W olta  u o k ry ty  r.ana- 
rńi do swego r d ż ih n e g > miasta. ; Dawnrfey 

1 ieszcze prżek ' n a t  się o tem, ie  listy od Ka­
ro l in y  do niego pisand, iako tez iego wła* 
sne za legały  na poczcie, lu b  tez przez R aufa  • 
p rzeym ow ane  b y ły .

Nareszcie H ipo li t  i Karolina widzieli się 
z sobą, lecz jakież b y ło  ich zobaczenie się! 
im o g liż  sobie rob ić  w yrzu ty?  czyliż to n ie  
b y ły  ty lk o  zawistne w yroki, k tó re  tu  r z ą ­

dziły.
Ł z y  t łu m i ły  g ło sy  nieszczęśliwych ko­

chanków , z drżeniem  s tan ę ło  iedno naprze­
ciw drugiego; lecz s e r c o m  tkliw y m  zostawmy 
Opisanie tey wzruszaiącey sceny.

Cała rodzina H ain ta la  z n a jd o w a ła  się w

n a y o k ro p n iey szay  n ę d z y ,  sz lachetuy W o l­
tau o fiarow ał iey ca ły  swóy m a ły  maiątek, 
aby  ty lko  kochaną swoię K arolinę i całe 
iey  rodzeństwo z n ied o s ta tk u  wyrwać. Ka­
rolina^ s ta ra ła  się o rozwód z n iegodnym  
s ieb ie 'R aufem , lecz.o połączeniu  się z Wol- 
ta u e m , po uzyskaniu  rozw odu ani myśleć 
nie było m ożna, bo oboie byli  re ligii ka­
tolickiej’.

Ludwika siostra Karoliny, kochała  wię- 
cey niż dawniey. pfękoj-go i przy iem nego 
H ipo lita ,  k tórego bladość, i a k ą  zm artw ie­
nie iego-tw arz  o k ry ło ,  ieszcze pow abniey-  
s z y m  uczyn iła .  Nieszczęsna ta  namiętność 
nie uszła  oka m ło d z ie ń c a ,  osądził więc 
za rzecz po trzebną, nie żywić iey nadzielą, 
k tóra , spełniotją  być nie m ogła. Lecz  
gdy  się sam na sam z L udw iką  znay- 
d o w a ł , a wielkie iey  zalotne oczy 
w p a try w a ły  się w tw arz  iego, i dosyć w y­
raźnie d a ła  mu do poznania, że go koebs, 
młodzieniec padłszy w iey obięć.a zawołał 
ze ł k a n i e m :  Bądź m o i ą  siostrą, H ipolit  ra s  
t y l k o  kochać może, a kocha Karolinę! P ła -  j 

cząo g ło śno  w yszła  L udw ika  z pokoiu .

H i p o l i t ,  K aro liua  i Ludwika takie odtąd 
wiedli życie, od iakiego niech Bóg każde- 
go p raw ego  zachowa człowieka. Każde z 
nich dla siebie ty lk o  żyło i w sobie, o k ro ­
pne i przerażaiące zam iary  na myśl im przy- I 
c h o d z i ły ,  żaden ia sny  promień nie oświecił j
zrozpaczHłych serc tych  n ieszczęśliw ych, 
często pytali się za drżeniem siebie samych: 
iak  się też  to  skończy? koehaiąc się. wszy- j 
9cy, uc ieka ło  iedno przed drugiem ; Karo­
lina b y ła  na jnieszczęśliw sza, be  serce sey



obok innych  nieznośnych c ie rpień d r ę c z y ­
ła i s z ć z e  zawiść, zawiść ku własney  siostrze 

swoiey.
Pewnego mgli stego i pochmurnego  wie- 

czora siedział H ip ol i t  zasmucony pr*y. o- 
knie,  poglądaiąc na spada ią ry śnieg, w tern 
weszła Ludwika ,  położyła na stole bi le t  i 
t iciekła.  Odpieczf iowa ł  go na tychmias t 
Wol tau- i  czy ta ł  co następnie:

N a y d ro żs zy  Fiochanliul

J)Ia czegóż żyię? dlaczegóż zostałam ma. 
t k ą  dziecięcia, którego oyca iak grzechu 
nienawidzę? Ja, T y ,  i moia b i f dna  siostra 
nie jesteśmy z naynieszczęśl iwszemi isiota- 
mi,  iakie ty lko  k iedykolwiek  życ na zie­
mi  mo gły ?  Kt ó ry ż  z śmiertelników, znieść- 
b y  mógł  ty le  udręczeń  ? Jeżeli leszcze 
choć iedba iskierka miłości i litości w ser­
cu Twoim ku mnie pala,  zabiy mnie! k l ę ­
cząc na  kolanach proszę cię z p łaczem:  

zabiy!
Twoią, nieszczęśl iwy Karolinę.

W  Jiścię tym umieszczony b y ł  od Ludwiki  
nas lępuiący  przypisek.

„ H i p o l i c i e !  Życie bez ciebie m e  iest 
życiem,  lecz męczarnią.  T y  mnie kochać 
n ie  m o ż e sz ,  ale ia ciebie na wieki kochać 

nie przestanę.  Sióstra moia chce um rt eć  
i ia także. S łodka  iest śmierć rękę  kochan­
ka  zadana.  Jeżeli sig oprzesz prośbom 
moim, ma m  tyle s i ły,  ze krępuiące  mnie 
więzy zerwać potrafię. Ju t r o  o te'y samey 
godzinie muszę mieć od ciebie pewną o d ­
powiedź.  Proszę Cię iak  nayus iln iey,  nie 
szukay  w tym przec iąg u  czasu, ani mnie,  
ani siostry móiey.**

Lis t  ten wypadł  z r ą k  nieszczęśliwego 
młodzieńca ,  zadrża ł ,  stał  iak wr yt y  przez  
nieiaki czas, poczem w yk rzykną ł  n a g l e :  
Tak  iest Karol ino,  Anioł wlał  w duszę twoię 
tę  myśl błogą;  w ś m ie r c i , w śmierci t y l ­
ko samey ocalenia nam szukać wypada .  
Stan ie  się zadosyć życzeniom w naszym! 
Umrzecie,  lecz i ia z Wami umrę.

Usiadł  po t em  do  s to l ika  i odp is a ł  s io­
s t r o m  nas tepuiącemi  s łowy :

«Chcecie u m r z e ć ?  nie chcę z a m i a r u  
waszego n i w e c z y ć ,  b o  w samey t y l k o  
śmierci, wszyscy p o k ó y  zn a y d z ie m y .  Co 
raz  p o s t a n o w i o n e ,  t o  ze s tałością w y ­

k o n a ć  n a l e ż y ,  oznaczcie gdz ie?  i ą k ?  i 

k i e d y ? ” —

Nieszczęśl iwy W o l t a n  napisawszy  te 
s łów kilka,  n a b i ł  f l intę,  r z u c i ł  się po­
tem na łóżko,  w z u p e ł n e m  o d r ę t w i e n i u  

wszystk ich  władz  u m y s ł o w y c h .

N a z a i u t r z  z runa wesz ła  Karol ina z sio­

s trą d o  pokoiu  H ipo l i t a .  Qb iedwie  u -  
b r a n ę  b y ły  bardzo w sp an ia l e ,  i w i e ń ­
cami  z kwiatów p rz y o z d o b i o n e .  W  m i l ­

c z e n iu  rzuc i ły  się w ręce iego .  Ł z y  
p ł y n ę ł y ,  —  lecz op isan ie  te g o  z o s t a -  
w u i e m y  każdemu m ai ącem u tk l i we  serce.  
C a ły  ten dzień przepędzi l i  z sobą r a ­
zem.  Nad wi eczorem u d a ł y  się o b i f -  
dwie siostry t r zy m a ią c  się z a  ręce do 
pobl iskiego  l asku .  Hipoljt szedł  za n ie -

A
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.*»i w pewttey odległości z flintą n t  r«-
mirfiHI.

Przybywszy ni* mieysee przeznaczono,  
ukl.c-ly obie* siostry przy sobie,  i zasy­
ł a ły  r m , '/.til iią.-e modły  do Naywyższe­
go,  Ił! igii^c o litościwe przebaczenie.  
I l ipnbi  si.nii)l' przrd  siostrami wym ie rz y-  
\\*t,y<v t l u ln’nv ko; okropne było  położę- 
sjie mlo  l/.i-iifa lec-z pod s łowe in h o n o r u  
zob i a ił się dopełnić  tego okropnego 
czynu.  '

I! -ż- h j l» lltuśoiw, zawołały  obie, 
Kar-, li i a « i* Ui’li ńęła raz i rszeze, Hi­
polit  ś-ląg i.jł kurek paleeisr, a w chwil i  o — 
liary iii-yzeręsn-ey miłości padły bez d u ­
szy iii  zi-iiiin,

N ies* ‘*i;śli\vv młodsieni-c  nie miał  
dosyć siły ilu z ulania Subieś in^fu;  ch c i i ł  
to  z p o -r. j tku uskutecznić,  lecz trzy razy 
łuzya vp dil.i mu na panewce. Nieszczęsny

.®abóyyn uważa ł  przypadek ten z-i ski­
nienie Roga i sam oddał  się w ręce
sprawiedliwości.

List  Karol iny,  k tóry w czasie inda­
gac j i  znalez iony,  ocali ł  m u  życie, lecz 
na  20 łat warownego więzienia wska­
zany został.

II.

SZCZĄTKI I Z R A E L I T Ó W .  '

Dz iw nym  rast w dziełach świata ciągły 
b y t  narod u żydowskiego.  W szys tk o  się

na ziemi zmienia,  kształ t  swóy ułraea* 
miesza iedno z drugiera i ginie,  N a ro ­
dy upadaią, tak iako ich rządcy. M a ią  

one .swą s tarość ,  swą znikoraość ,  Swdv 
grób.  swoie odrodzenie  się pod nowerna 
formami. Wśród takiey powszechney 
zmiany narodów i kró le s tw ,  iedno t y l ­
ko to pokolenie opiera się burzy wie­
ków. Nie ma o n o  ani swoiey m ł o d o ­

ści, ani  d o j r za ło śc i ,  ani  upadku.  Żyie 
zawsze to samo, znienawidzone od wszy­
stkich,  ale nieśmiertelne.  Rewolucye na­
s tępowały po r e w o lu c j ach ,  dynastye  po 
dynastyach,  i iak lale morskie  iedne po 
drugich ziemią władały .  Zdobycia za t rwa­
żały całą powierzchnię kul i  ziemskiey i 
zacierały państw granice.  Na rody któ­
re sobie b y ł  Jakób i Jzrael podbił ,  zni ­
knęły ,  pozostały tylko same ich wspo­
mnienia.  T u  Mern/ia, którego ieszcze tyl­
ko nazwisko pozostało,  tara. N i niw a , z 
którey ani i e l en  kamień nie zo s t a ł ,  tu  
Babilony którego raieysce oznaczaią t y l ­
ko niekszta łtne  gruzy z iemi ,  Suschan , 
którego śladów napró/.no badacze s taro­
żytności szukaią ;  nareszcie R z y m , cień 
ty lko dawnego blasku i potęgi sśyoiey.

Jerozolima  n a w e t ,  wśród swoich pu­
styń wiecznych otoczona iest piiszczystemi 
j granitoweini  skałami.  Wszyscy prześla­
dowcy  narodu żydowskiego albo iuż  są 
końca swego bliscy, albo okazuią Się t y l ­
ko iako cienie,  on  tylko sam została s ią-
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f l e  n iezmienny m 5 śmiało się o p i - r .  pr.» 
w u  śmierci i pow szechnego zniszcz--,  
nie.

D»va tysiąc* razy o d b y ł .  i,,?. 
kula Ziemska bieg swóy nkof.j  vf , 
nira orze ł  rzymski pochwyci ł  J r , z, {
W swe potężne szpon y , - ś a ,;j< y u -  , - r  , 
*pusli)S>.ył, Itli-szkai. -ów ó g  , pr/cll'/. — 
bd ,  i z miastem s.,infni tak sobie p .u!, - 
p i l ,  i .k K a r t a g i n ą .  | . „  n . , - , .

n e ,  k tary hyl z r<.>.» j 

prószy ły się *l/.i.*. i J / , - . . } , p » , . (l| , y z i -  
tui, O" i lad uie mi , l i  * .dn~go dom i, 
dney n y c z y / u y .  Żadn-y u l .-mos •, s . ,„ _
«>V, naw et |,.| III liry  S/..-y Wl«.«ki, L-ói\|!.y' 
•WGią I ta /y * * :  „iogti. J . k o  , „ .

ey zostaw ali wszyscy p „ (  f.,r n.j rzą 
«y.‘b  p«u*tw% które i. fi to l ,  | . U ,_ 
dziel. o n i  łączą-* SIę „ o y s ;vtł p „ | (l

w e  i hordy północne ,  , | H> „  t .mr/. .d, .  h  
go  nie mieli udzia łu . Do za cÓŻ,i p o .  
coz wałczyć  mieli?

Obyczate narodów zw oln a  połączyły  
ai.ę z sobą. Rz ym ia ni e  zostali żofui .rza-  
sni Pa pi -źa. By ba cy  z Lutecyi  zamie­
nili s ię  w- pó łn ocny ch  A icń czykó w.

K*'vg? mądrości to o tw ierano, to znów  
s m y k a n o .  Arabia zalała całą E u r o p y  
e ^Skais lyuawiffl miała sw oich  w o io w n i_

ków  po wszystkich feraiach. S p u stoszę .  
» U ,  upadek, duma i chciwość s ła w y ,  

prarsjd,  zdrowy rozsądek, sza leń stw o ,

nędza,  w y s t ę p o w a ł y  koleią  na s c e n ę ,  
z m i e n i a ł y  d e k o r a c j e ,  t w o r z y ł y  n ew«  

p l a n y ,  n ow e  g rup py .  A to zniszczeni®,
1 o d r . d z a n ie  s i c ,  t o  p om ie sza n ie  n ie  

i ń i . h ,  ża dn ego  w p ł y w u  na rod i / r . e i s k . '  

1 °  I rów ni k i em  i na w y s p i e  Jr laudyi  z , i -  .
..wał wszędz ie  tę sarnę eee hę chara -  

kt r y u y c z n  j. W  P o l s z c z . ,  S y r y .  , P r a n ­

e j  , N i e u i c s e c h , w s a d z ę  żyd  i«st ź y -  

*l-m. b a n k ie r e m  królów,  handlarzem sta-  
ry-l ,  . sukien , rabinem' w Pen . ,  lekarzem  

W  , N o w „ g r , d z i e> wszędz ie  irst' t e n  S a m  

>> !• » N e m i  ci* na Inn  l e i?” t .h is
w b ę d z i e  p y t a n i -  ie.ro. Kl im .t i o k o l i -  

»•*  a m i e . i a i ą  g o  w c„! ! Wśród  

n - y w r ę k s z e g ,  z g i e łk u  l u d z i ,  pozoa ó  g o  
ni ..z,.,, z s-ituey twarzy ,  p o n a w y ,  w ł o s ó w  

•uh skóry.  C z - t o  z d a *  sj,., źe n i e  nto -  

/■■a g o  od różnić  prz-Ż sa m e i - g o  i u o .  

ram- p rz ym iot y ,  ale p ra w d z iw y  znawca  
ł a t w o  tę .różnicę *„ , .ydz ie .  W żyd ach ,  i .k  

W  C h r z - ś ń . u a c h  W.dzieó s.ę d i  w i d k a  
rozmai tość  sk ło n n o śc i  i c f, .r ,k lerów.  
Z a a y d u i ą  sie pomiędzy  nimi  ch c i w i  i 
rz e t e l n i  lu dz ie ,  l odz ie  z d o w c ip e m ,  ser.  

cenn, irninszero i talentem, In izi* « ro­
z u m e m ,  czuciem i mocą d u - z y .  N«de* 
Wszystko zaś pokazuią s.ę ń w u i e ,  n aw et  

W tey rozmaitości,  w ła śc iw e  im rysy c h a ­
rakterystyczne,  będące skutkiem orygi ­
nalnośc i  przez dwa tysiące iaf. W każ* 
dym żydzie spostrzedz można coś takie­
go,  CO oznacza: la  nie należę do  was.



C n otliw y  czy występny zawsze z a c h o -  
w u i e  ten  c har ak t e r .  Wśród  J a k i chk ol ­
wiek  bą dź  oko l ic zno śc ib y  się z n a y d o -  
w a ł ,  n igdy  go n ie  opuszcza ,  o w a  s a m o ­
tn ość  serca i duszy ,  ow o uczuc ie  p o ł o ­
żenia ,  k t ó r e m u  nic W dzieiach świa ta  nie 
m a  r ó w n e g o ,  is tnącego bez  związków z 
i n n e m i  n a r o d a m i ,  l u b  szczegolnemi  o-  

sobami .

S k o r o  naród  ten nie dopuszcza się w sz y ­
s tk ich przes tęps tw, skoro  w s każen iu  nie 
przewyższa  wszystkie i n n e  gałęzie rodza-  

i u  l u d z k ie g o ,  w in n i ś m y  m u  nasze p o ­
w a ża ni e ,  a n a w e t  podz iwi en ie .  B y ło  w 
n i c h  więcey męstwa,  więcey c no ty ,  w i ę -  
cey w y t r w a ł o ś c i ,  niż w tak s laWnych 
R z y m ia n a c h .  Wystawieni  ciągle na pr ze ­
ś l a d o w a n i e ,  w yk lu c z e n i  z t o w a r z y s t w ,  
o dr zuc eni  od p r a w ,  przez d ł u g i  czas ia-  
k o b y  na  po tęp ien ie  w 'skazani ,  uw aż an i  
za p r z e d m io t  gn i e w u  N i e b i o s ,  meezonO 
ich us ta wnie ,  r a b o w a n o ,  l / .ono,  m oi  iło­
wano,  pa lo no ,  a przecież  naród ten  m e  
u t r ac i ł  an i  godnośc i  swego c har ak te ru  , 
ani energii^ syvoiey duszy .  Zachowal i  
p r z y t? m  swóy ięzyk,  swoię oświatę i iuż  
rozp ros zon ą  rzeczpospol i te.  I s totnie,  
t aki  naród nie za s łu gui e  n a  naszą  w z g a r ­
dę.

Ażeby poiąć  egoizm, który I z r a e l i t o m  
za rzuea ią ,  p r z y p o m n ie ć  sobie po t rzeba ,  że 

zostaią bez w łasney  o y czy zn y .  Żaden

Wspólny in te res  nie wiążą ich  do  l u d z i > 
z k tó rym i  obcuią .  Odrzucaną ich  od  sTe- 
bie,  i  czyl iż dz iwić  się m o ż n a ,  że sami  

vv sobie ty lk o  żyią.  Bez i s tótney o y ­
czyzny ,  nie m o g ą  też  oka zywać  p r a w d z i -  
wego p i t r y o t y z m u .  Mu szą  więc ty lk o  
Żyć sami w sobie i na swoim rodz ie  się o -  
graniczać.  Ż y d  w Rossyi  iest b r a t e m  żyda  
w A m eryce  będącego;  lecz dla C h rz e sc i -  
an in a ,  sąsiad iego iest  n ieprzy jac ielem i 
„c iemiężyc ie lem.  T a k i m  sposobem u -  
tw o r z y ł a  . się o r g a n i z a c j a  wie lk iey i z r a -  
elskiey Rzeczypospol i te j ' ,  k tóra  teraz k o ­
rzen ie  swoie na  wszystkich  p u n k t a c h  E -  , 
•uropy zapuszcza.  O t o  iest właśc iwy k lucz ,
o t o  rzeczywiste wyiaśnien ie  c h a r a k t - r u  ży­

dowskiego .
W o l n o ś ć ,  uczucie n iepodleg łośc i ,  p r ze— 

k o n a n i e  o p u b l i c z n e y  s i l e ,  p rzyczynia ją  
się dzielnie do  wszys tkich  c nót  m o r a l -  
nych .  N i k n ą  o n e ,  sko ro  cz łowiek  u y -  
rzy się sam w sobie.  N i e p o t r z e b n i e  o n  
się o nic s t a ra ć ,  o niczera m y ś l e ć ,  t a k  
ty l k o  o w ł a s n y m  sw o im  i n t e r e s i e .  J cóż 
będz ie ,  ieźeli go za nieprzy jaciela u w a ­
żać b ę dz ie m y,  ieźeli m u ,  iak się to d z i e -  ■ 
ie z ż y d a m i ,  przeszkadzać b ę d z i e m y ,  w  
n a b y w a n i u  s ta łey  własnośc i ,  w p r z y z w y -  

cza ianiu Się do  iedney  z i e m i ,  w p o z y ­
sk a n iu  m i ło śc i  i zaufania  w s p ó ło b y w a ­

teli swoich?  . ,
W  n ie k tó ry c h  e ur op eysk ic h  kra ta ch  

po l i tyka  ogałaca tę kastę z wsiystkich^



p r a w  o b y w a t f l s t w a  i b e z p i e c z e ń s t w a  p u ­

b l i c z n e g o .  W s z y s tk i e  więc p r z y m i o t y  u -  

m y s ł o w e  ż y d ó w  d ąż y ć  m u s z ą  d o  j e d n e ­

g o  p u n k t u ,  to iest,  d o  z a r o b k u  p i e n i ę ­

ż n e g o .  W s z y s t k i e  i n n e  d r o g i  są d la  n i c h  

z a m k n i ę t e .  S t a w a  z o ręża  l u b  poświęcę* 

n i a  się dis  d o b r a  o y c z y z n y ,  r o l n i c t w o ,  
w szys ik ie  ź r ó d ła  p o m o c y  są im w z b r o n i o n e ,  

i q z i w  m y  się ieszcze , że ż yd  t r u d n i  się 

l i c h w i a r s t w e m , że k o r z y s t a  z w s z e lk ic h  

s ł a b o śc i  l u d z k i c h  i t a k o w e  n a  s w ó y  p o ­

ż y t e k  o b r a c a ;  że p r z e d e w ś z y s t k i e m  m y ­
śli. o  tern , iak z e b r a ć  p i e n i ą d z e ,  w ł a ­

s n o ś ć  k t ó r ą  m o ż n a  n a y ł a t w ; e y  z a m i e ­
n ić ,  u s u n ą ć  i p r z e d  ch c iw oś c ią  u c i e m i ę -  

życi.eli u k r y ć .

N i e  masz p r aw  tow arzy sk ich  dla żydów,  
a n a y d ow al i  się o n i  bow iem  w c ią g ły m  s ta ­
nie  n ie p rż y ia c ie l s k im ,  przeciwnymi s p o ł e ­
czności .  Nie mieli '  oni  p o t r z e b y  zbogaca-  
■nśa ó y ć z y z n y  f -p r z y o z d a b ia n ia T e y , ’ ho  nie 
b y ł a  ich oy cz yzną .  C z ło w ie k  k t ó r e m u  sta.  
ią  w o b r o n ę  p r a w a ,  a t a k o w e  p rzr s tęp t l ie ,  
n i e  m o ż e  się Usprawiedl iwić ,  b o  p r z e s t ę p ­
stwo i ego  ies t  widoczne.  Lec* k ie d y  kogo 
p r a w o  p r ze ś la du i e ,  s łu s z n ie  n a l e ż y  m u  
sz u k ać  zems t y  swoiey.  Żtąd  ' o w a  cby-  
t rość ,  owa p r z e b ie g ło ś ć ,  owa n ie c z u ło ść ,  
k t ó r ą  t a k  często ż y d o m  zarzuca ią .  N i k o .  

g o  więc dziwić n ie  p o w i n n o ,  ze  c z ło w ie k  
w t a k i em  zos ta i ący p o ł o ż e n i u ,  r z ą d  oszu-  
ku ie ,  że na za s t a w y  pożycza ,  że z b y t  wiel ­
k i e  p r oc e n ta  pobie ' ra,  że ca łe  r o d z i n y  n i ­
szczy,  aby t y l k o  sk r z y n i ę  swoią pie'niedzsni 
a a pe ł o i ł .  P o s tę p u j ą  sobie z  ż y d e m  z n a d -

z w y c z a y n ą  ost rośc ią .  M i l c z y  on  i  mści  

się na p o je d y nc z y ch  osobacb za nieszczęście,  
do k tó r e g o  się i e m u  ca ła  s p o ł e c z n o ś ć  l u ­
dzka  p r z y c z y n i a ,

Nie mów ię  ia o t e ra ź n ie - sz e 'm  p o ł o ż e n i u  
żydów,  lecz o ich i s t n i en iu  w E u r o p i e  i 
Azyi  p r z i d  tys i ącem lat.  I s t n ie n ie  to  b y ­
ło  n ad e r  s m u t n e ,  uciśnione,  dosyć g ł ę b o k o  
z a k o r z e n i o n e ,  a ż e b y  w y r y ć  na  nich  n ie -  
zm az an ą  cechę  i z r o b ić  ich l em,  czetn vc 
p rze c iągu  t ak d ł u g i e g o  czasu by l i .  S ta n  
ich -p rzyb ie ra  t e ra z  i n n ą  postać.  P ró c z  
R z y m u  nigd<ie ich n ie  p rześ ladu ją .  W  Niem> 
ęzech,  F ra n c y i ,  An g l i i ,  w Po l szczę  n a w e t  
wydobywają śię na r es zc ie  z t e g o  p r z e ś l ą . '  
dowan ia ,  w k t ó r y m  pr zez  t a k  d ł u g i  czas 
zostawali ,  L e c z  wad p rzesz łośc i  w y r u g o ­
wać iuz t> r.iz nie m oż na .  O w a  t łuszcza  
h a n d l a r z y  suk ie n ,  m e k l e r ó w , w e x l a r z y  i 
l i c h w ia r z y ,  k tó ra  ęa łą  E u F op ę  zalewa. ła,  
w y s z ł a  z t e go  żydowsk iego  p ok o le n ia ,  k t ó ­
re nie zn i szczy ło  swoich p r aw  i swoich  
sk ło nn o ś c i ,  lecz t y l k o  na sz ą  n ie to le ra ne y ą  
zwyc iężyło .

ł n t w o  iest dowieść,  że w a d y  i u ł o m n o ­
ści ,  k tó r e  I z r ae l i tom za rzuca ią ,  n i e  ma ią  
n ic  p r ze c iw neg o  ich w e w n ę t r z n y m  obo<- 
w iąz kom ;  że oświata 1 c no ty ,  k t ó r e  ieszcae 
zachowal i ,  są oznaką  ich d u c h ó w n e y  i m o ­
ra ln e  y rozwag i .  Z a p e w n e  od d w ó ch se t  
l a t  n ie  z n ą yd z i em y  iuż  ani  j e dn eg o  ż y d a ,  
k t ó r y b y  iak S h y lo ck  Sze ks p i r a  p r z e ś l a d o ­
w a ł  Chrześc i j an ina z za ja d ło śc i ą  i p rzec iw 
n i e m u  n i e n a sy c o n ą  w y w i e r a ł  zem s t ę .  IJ- 
waza on  t e r a z  Goj i m a  i a k e  c u d z o z i e m c a ,
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jpód którego prawem się ugina, ażeby mu 
palem * a te: wynagrodził, to iest aby mu 
ty le  br/ęczącey zabrał monety, ile ty lko  
może. Owa wytrwałość, o*a moc umysłu  
jktóra charnktery/.uie plemię żydowskie i 
vi starożytności wielkość iego tworzyła, po­
łączyła  się od upadku i«.b Po lęgi w ' ) m 
jednym talencie, zarobku pieniężnym, i 
w tym względne zapewnia mię /.astr.,sz*iq- 
cą przewagą. Zniszczony i nędzny żyd  
odzyskał znów s«e be ilo .  Rozrzu­
tność gabinetów n dała mu teraz d a l e ­

k o  większą p-tyge, in* da w nie v ią p ’sia­
dał. Wszystkie zadłużone rządy mus/ą z  
kassy Izraelskiej? pieniędzy po yczać. Za- 
Spęka i a on leni wszystkie swoie potrzeby, 
i  tak sobie m ą d f e ,  lak rozsądnie przy 
*yrh . z>nn tściarh po-typuie, Se * M  ®* 
g r o m n e  kor*NS' l.

- U g r u n t o w a n y  o* l e y  * iot«v  po d -u n w e ,  po- 
'e łirksz  - o  p o t ę g *  i wpi yw żydów cmUien-  

»ie » < jiley Enr.H ’i”- 'V Angin SMftey z
rzad/ac m - ' g ą  k a p i t a ł e m  p r z - s / . l o  Sl)0 m i ­
l i o n ó w  f u n l u w  - z t e . l  B g ó w  (32.00(1 m i l i o n :  
z ł p . )  w \ n o s z ą c y  m a i o c z n e  i. 1J d o c h o ­
d y '  w \ o . i s zą .  wiere .v  .i»K 10 uul .  l on.  
s f t :  (IliUO m i l :  / . Ip:)  K a p i t a ł  i.-li w Ni< m  
C / e . ! l ,  t r a n  y .  I P - o Z  e r ó w n - e  i es t  wmt -  
k i  i k  W A n g l i i .  S  o w e n i  ł m g i C t w . i  i ch  
s a z . n i  W z ę t e .  ill bą -i . .kąś o l b r z y m i ą  pOslac  
k t ó r a  w y,l> d>a p o d z i  w i - m e ,  a n w - l  o b . w ę .  
B o  w s u c e .  p o t ę g » / I ” 1, p o t ę g a .  Mora  
k r a  . mv z r ą d z - ,  p >w o d / . e i i i*  w b t >ac l l  
Sta(i|0 , , ta m ó w i ę  p o t ę g a  yOSł-oe lylMZ W
jjek Ot. Ł.\ <lov\ .

Jj.ik.i. s i tti»*nr»y *1ł<*
ydi j> cli v> - • Ic‘ćj, a»ii |M)tvy :ir d* O w a  vs \ z- 
S.7/0. K»ór«5 „•*» ^
gkuć *ł, » t* ór >i l ;4l; p***
n i / .  I) -  i a - 7 .  Ć m u s  , i i . 81. d l a  U l O l n  1 9 -  
wn-.tli do . ' " d - n i  i r g e  n- ezm e * « e y  e n e r g o ,  
li go  i w . ley we uszy.-tkicii.  rzei z icli o b r o ­
nności, U z wą tp i en ia  le nadzwy cz . .yn e

p rzy mm ty  d u s z y  niugą b y d ź  k i e d y ś  dla na ;  
bu rd /n  s zki 'dl lwe .

s zys tkn  co  ro zm ai t e  f z ą d y ,  prócz  po-  
d a t k ó w ,  k t ó r e  p o d d a m  opl - .cać  >ą n h o w ią .  
y,,in , u a p o k r y c i e  nadzw yc ź j n  n y i b  w y d a -  
Ików śc iągać mt iśzą,  w»/ .y»lko to m ó w i ę  
wkła-.iaią - na ż y d ó w .  S u m m a  ta i -st  ogro.  
n m a ,  a p o w y ż e y . w z n r a n k n  w ane,  800 mil: 
funt:  -żter;  są  ba'd<o'  i l l -tą iey czę śc ią .  
Knpilnl ten nie  na leży  w y t s C ' n i e  do ż y -  
d o * ,  Lec/.  o n i  z n z a d z a i ą  n im i s o f u i ą ,  
w \ s ż n k u i ą  g o  w s s n u  cli ź r ó d ła c h ,  prz-pro*  
wad-u ią  g'1 przez  W<M>lk C po l i l i emne  ka -  

.naft ,  -zy s k o w n e ,  i przy  w l . s s cz . i^  sob i e ,  
l i -*  r \ 7 , y s o w a n i a  s w e g o  i t ia iąlku,  hęz  in -  
n e g „  p r z e m y s ł u ,  p ró cz  In-lnvv i pro cen-  
Ina c/.i Śó ws zys tk i ch  b e n e f  r y ó w .  OtÓI  
to  p a w o d y  do  /bogaCei i  a »ię ż \  d ó w ,  a 
do z i i b oż .n ia  c a l / g o  i n d z ’n u  In d z - i eg o ;  
Co za s t rasz l iwa  a i-r>tę£na si ta do  dźwi-  
gm- f i i a  iedny< b, a uci emięż '  m a  drug ich .

IV sau iey  W .  Br y ta n i i  pros ty  i z m - l i t a  
i a k o  me  k l e r  m i ę d z y  r z ą d - m  « «  ł asciw ynt i  
k a p i t a l i s t a m i , m a  r o  ' z n e g n  d<». b o d u  p rze ­
s z ł o  4  m i l i o n y  f u n t .  szt .  (  l 6 l ł  m d .  z ł p •) 
s u m m a  ta w y d a n a  iest  m e i a k o  * o g ń l i i e g m
lUaiątklj n a r o d o w e g o ,  i n  In tei lv i . j e , - a b f
w  s k r z y n i a c h  ż y d o w s k i c h  z a g i n ę ł a ,  a 
p rz ez to  skarb  i d l  z  p ły w  u  po w ię k sz ad  
m o g ł a .  P ró cz  tpgo  l l odaó  leszcze n a l e ż y  
o w e  s u m m y ,  k tóre  zysk  nią  z  z . g r a n i c z -  
ssych p o ż y c z « k  i p r o c e t n ó w  z  t y c h ' e .  (V 
na zapew n i e n i e  s o b i e  tak o g r o m n e g o  b o *  
ga tw a ,  n i e p o t r z e b n i e  Jzrae l i ta  ani  p o d a t ­
ków .ściągać,- an i  p r z e m y s ł u ,  a n i  o b r o n y ,  
a n i  ż a d n y c h  przy  i v i l e i o w .  p o t r z - b u i a  
o n  t y l l . o  p r z e n i k l i w e g o  i t r w a ł e g o  r o z ­
s ą d k u ,  p r z e b i e g ł o ś c i ,  s z t u k i  z g a d y w a n i a  
p o t r z e b  n a s z y c h ,  t - l e n i u  p r / e  w idy  wai i i *  
n a s z y c h  b ł ę d ó w , zr ęc z n o śc i  w  u p a tr y w a n ia  
w s z y s t k i c h  s p o s o b n o ś c i .  J e / . ebć  w ięc  takt  
j. st  s tan  rz e cz y  w  A n g l y l ,  iaki e/ .  to  d o p i e ­
r o  w p ły w  y p i e n i ę ż n e  nnuą żydz i  w i n n y c h  
cz ę śc i ac h  E u r o p y ,  L e c z  iakim/.® sposorr 
beils tnożn a  s tan  u n  z m i e n i ć ?


